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K ierow n icy  S tow arzyszen ia  dem askują 
s ię  co raz  w ięcej. Jaw m ie juiż w ysyłają  
cz łonków  S to w arzy szen ia , by  w y stę p o w a­
li w  obron ie  in te re só w  w łaścic ieli, by  ła -  
m istra jkow ali, obejm ow ali p ra c ę  p o  k o le ­
gach, dom agających  się lep szego  by tu .

N ie dziw i n as  to . W szak  w łaścic ie le  
d ru k a rń  u tw o rzy li s ła w e tn e  S to w arzy sze­
n ie  p o d czas s tra jk u , b y  użyć je ja k o  n a ­
rzęd zie  p rze c iw  zo rgan izow anym  p rac o w n i­
kom , u tw orzy li je w  celu  łam an ia  jednoli­
tości i s iły  organizacy jnej d ru k arzy .

K ierow nicy  S to w arzy szen ia  wiszelkiemi 
sposobam i, najrozm aitszem i łam ańcam i 
m yślow em i lub  p rzek ręcan iem  fak tó w  s ta ­
ra ją  się w m ów ić w  sw ych członków , że 
ta k  tnie by ło  i inie jest. F a k ty  je d n ak  o b a­
la ją  za p ie ra n ie  się  k ie ro w n ik ó w  S to w a­
rzyszen ia , dem asku ją  ich.

W szak  S tow arzyszen ie  pow sta ło  w  „D ru­
k a rn i P o lsk ie j" podczas s tra jk u ; u tw o ­
rzono je z tych, k tó rz y  s tra jk  łam ali. P rzez  
p ie rw sze  p ó łto ra  roku  S tow arzyszen ie  zna j­
dow ało  się pod  jaw ną op ieką w łaścic ieli, 
k tó rzy  za  k aż d eg o  cz ło n k a  S to w arzy szen ia  
w p łaca li p o  1 zł., wzgl. 50 gr, m iesięcz­
n ie . P rz ez  p ie rw sze  p ó łto ra  roku  S to w arzy ­
szen ie  by ło  w ięc n ie ty lk o  p o d  m oralną, ale 
i p o d  m a te rja ln ą  op ieką  w łaścic ie li d ru ­
karń . W  dalszym  rozw oju  p o z o s ta ła  ty lko 
o p ie k a  m oralna , po lega jąca  p rzedew szyst- 
k iem  n a  w y w ieran iu  inacislku, by  p rac u ją ­
cy w  danym  zak ład zie , a szczególnie 
w  za k ła d ac h , p ozosta jących  p o d  w pływ em  
p . P aw łow sk iego , n a leż e li do  S to w arzy ­
szen ia ; dalej o p iek a  ta  w y raz iła  się jesz­
cze w  tern, że do  p rac y  p rzy jm ow ani byli 
najchę tn ie j s tow arzyszen iow cy , a jeszcze 
późn iej w łaścic ie le  d ru k a rń  służy li jak o  
ag ita to rz y  S to w arzy szen ia ; z pom ocą w ła ­
śc icieli s tow arzyszen iow cy  w  r, ufo. zam ie­
rza li rozp len ić  się n a  te re n ie  b. K ongre­
sów ki.

O p iek a  w łaśc ic ie li d ru k a rń  n ad  S to w a­
rzy szen iem  je s t ro z to czo n a  celow o. S to w a­
rzyszen ie  istn ieje  d la tego , by  rozb ijać jed ­
ność d ru k a rzy , istn ieje  p o  to, by  w  raz ie  
s tra jk u  dosta rczy ło  łam istra jków . T ę ro lę  
odgryw ało , gdy się  narodziło , i tę  ro lę  u si­
łuje do  dziś odgryw ać. W  czasie  s tra jku  
w  K rak o w ie  usiłow ało ' dosta rczyć  sw ych 
cz łonków  do p rac y  n a  m iejsce kolegów , 
w alczących  o lepszy  by t. W  W arszaw ie , 
w ra z  ze sw ym  okręgiem , u tw o rzy ło  grupę, 
k tó ra  za ję ła  m iejsca stra jku jących , O s ta t­
nio do W ą b rzeź n a  posła ło  sw ych cz łon ­

ków , jak o  łam istra jków , by  u ła tw ili p, 
Szczuce łam anie um owy, łam an ie  ustaw , by 
m u u ła tw ili w yzysk.

Za tę  dz ia ła lność  S tow arzyszen ie  c ie ­
szy s ię  „m ora lną" op ieką  w łaśc ic ie li d ru ­
k arń . Nic, tu  n ie  pom ogą za p rzeczen ia  
p. E les (czytaj L eon  Szczepaniak), że S to ­
w arzyszen ie  nie je s t o rganizacją p ry n cy - 
p a lsk ą ; ;nic tu  n ie  pom ogą oszukańcze z a ­
p ew n ie n ia  sam ego p rez esa , że  za rząd  S to ­
w arzy szen ia  n igdy n ie  dopuści, by  S to w a­
rzyszen ie  uży te  zo s ta ło  do  „b rudnych  ce ­
ló w ". F a k ty  dow odzą, że za rz ą d  S to w arzy ­
sz en ia  p rz e d  tern (do K ra k o w a 1 do  W a r­
szawy) i po tern (do W ąbrzeźna) u roczy- 
stem , a je d n ak  najzupełn ie j k łam liw em  
ośw iadczeniu , p o sy ła ł sw ych członków , by 
rob ili „b ru d n ą  ro b o tę" , by  łam istra jkow ali.

T en że  p . E les. śm ie tw ierdz ić , że S to ­
w arzy szen ie  je s t o rganizacją ch rześc ijań ­
sk o  - naro d o w ą i n ieza leżną, t a k t y  i tu  
s tw ierdzają , że  n ie p ra w d ę  pisze p. E les. 
O ile ch o d z i o ro zb ijan ie  jednośc i o rgan i­
zacyjnej w śró d  m as p raco w n ik ó w  d ru k a r­
skich, to  tu  „chrześcijańsko  - n a ro d o w a" 
o rgan izac ja łączy  się z żydam i. W szak  
odezw a O kręgu  S tow arzyszen ia  w e L w o­
w ie p o d p isa n a  je s t p rze z  żydów . „N ieza leż­
ność" stow arzyszen iow ców  zaś  p o leg a  na 
tern, że  spe łn ia ją  p o le ce n ia  w łaścic ie li i po­
sy ła ją  łam istra jk ó w  tam , gdzie inni d ru k a ­
rze  b ro n ią  się  p rze d  w yzyskiem . T a k  to  
w yg ląda „ch rześcijańska narodow ość i n ie ­
zależność" S tow arzyszen ia .

G dy do  łam iistrajkow stw a d o dam y  czę­
ste  denuncjacje , że  Z w iązek  p o zo s ta je  pod 
w p ływ am i ikom unistycznem i, że n ie k tó rzy  
cz łonkow ie Z w iązku  u p raw ia ją  p o lity k ę  k o ­
m unistyczną, będziem y m ieli ca łk o w ity  
obraz  m oralny  k ie ro w n ik ó w  S to w arzy sze­
nia, o raz uw ypukli się rzeczy w is te  zadan ie  
S tow arzyszen ia ,

W  S tow arzyszen iu , p ró cz  łam istra jków , 
znajdują isię je d n ak  i e lem en ty  uczciw e, 
w ciągn ię te  b ąd ź  pod  p resją , b ąd ź  w ie rz ą ­
ce w  d o b rą  w olę i czyste  zad an ia  S to w a­
rzyszenia . Z w racam  się do ich sum ień. 
J a k  oni m ogą pozw olić  n a  łam istra jk o w sk ą  
dzia ła lność  S to w arzy szen ia?  W szak  to  się 
czyni w  ich im ieniu, w szak  te n  b ru d  i n a  
nich sp ływ a, w szak  m ora ln ie  w szyscy  
członkow ie S tow arzyszen ia  są  odpow ie­
dzialn i za krzyw dy, w yrządzone  p rzez  k ie ­
row ników  S to w arzy szen ia  in te reso m  ogó­
łu d rukarzy . J a k  uczciw i cz łonkow ie S to ­
w arzy szen ia  m ogą pozw olić, by  używ ano 
ich w  celu  rozb ijan ia  i o słab ian ia  ruchu  za ­
w odow ego w śród  d ru k arzy ? !

Do sum ień członków Stow arzyszenia się 
zwracam y. Zastanów cie się! Nie pozw alaj­
cie, by was używano, jako narzędzie do 
w alki z waszymi kolegami, gdy ci dążą do 
popraw y (bytu wiszystkich drukarzy! Nie 
pozwólcie, by w  waszem imieniu, z w aszą 
pom ocą zdradzano in teresy  ogółu pracow ­
ników  drukarskich!

RUCH ZAWODOWY A SPÓŁDZIEL­
CZOŚĆ W POLSCE.

Na cenę każdego artykułu  spożyw cze­
go czy ininego w pływ a ca ły  szereg  sk ład­
ników. Najpierw  w artość surowica, potem  
robocizna, a następnie w iększa czy mniej­
sza ilość pośredników . Suma łączna tych 
kosztów — daje cenę sprzedażną czyli ry n ­
kową.

O bliczen ia s ta ty s ty c z n e  w ykazu ją, że 
częs to k ro ć  ko sz ty  p o śred n ic tw a  są  p ro c e n ­
to w o  w iększe  od  k o sz tó w  sk ład n ik ó w  su ­
row cow ych  i robocizny . E k o n o m ista  fra n ­
cuski R oger Franią ob liczy ł co  do  p ro d u k ­
tó w  przem ysłow ych , że n a  k o sz ty  p ro d u k ­
cji p rz y p a d a  46% , n a  k o sz ty  p o śre d n ic tw a  
54%  ceny  a rty k u łó w ; am ery k ań sc y  s ta ty s ­
tycy  w yliczają, że k o sź ty  p o ś re d n ic tw a  cz ę ­
s to  dochodzą do 60%  cen y  arty k u łu , R, 
F ra n c q  w y licza  kosz ty  n as tęp u jąco : su ro w ­
ce  10%), k o sz ty  fab ryczne 16% , ogólne 
i adm in istrac ja  3% , p ro c e n ty  2% (, zysk 
p rze d s ięb io rc y  5% , tr a n s p o r t  5%;, k o sz t 
i zysk  h u r to w n ik a  12% , pó łhurtow nilka 
13%), d e ła lis ty  24% ,

O bliczono np. że jeśli po m arań cza  
u fa rm era  na p o łu d n iu  F rancji kosz tu je  5, 
to  w  P ary żu  21 cen tym ów . P o śred n ic tw o  
p o d raża  dw u i trz y k ro tn ie  cenę  w  sto su n ­
ku  do ceny  w y tw órcy . W  P o lsce  p rz y  p o ­
rów naniu; ro zp ię to śc i ce n  eh leb a , m ięsa, 
nab ia łu , najjaslkraw iej uw idaczn ia  się te n  
p ro ce s  p o d ra ż a n ia  p ro d u k tu  p rz e z  udzia ł 
licznych pośred n ik ó w .

K tóż utrzym uje tę  olbrzymią, a tak  
kosztow ną armję kupców, hurtowników, 
detalistów ? Zasadniczo najsłabsze klasy 
społeczne —■ robotnicy, urzędnicy, chłopi 
najsilniej odczuwają ich ciężar na1 swych 
barkach.

* s=
*

Zagadnienie w alki zawodowej wśród ro ­
botników  kom plikuje się przez to, ż,e robo­
tnik wywalczoną podwyżkę, jako zaw odo­
wiec (wytwórca), tra c i niezwłocznie jako 
spożywca. Chcąc zatem  realnie zwyciężać 
w  w alce o  ekonom iczną popraw ę bytu, 
klasa p racu jąca musi się bronić zarów no 
przez organizacje zawodowe, jako też i spo-
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żywcze ((Spółdzielcze). Zw iązek zaw odow y 
pom aga robotnikow i wywalczyć od fabry­
kanta, przedsiębiorcy czy obszarnika w yż­
szą płacę. Chcąc jednak wywalczyć sobie 
jaknaj,lepsze w arunki kuipina artykułu  i omi­
nięcie haraczu na rzecz hurtown.KÓw, 
kupców, pośredników , — robotnicy  muszą 
zrzeszać się w  sk lepy  spółdzielcze, co p o ­
zwoli im uzyskać rea ln e  lepsze w arunki 
za zarobione pieniądze.

Jeże li zatem  p ro le ta ria t pam iętać będz;e 
tylko o jednym przeciw niku, zapom inając, 
że druga część kap ita listów  pochłania z a ­
robk i jego, to  w alkę zawsze przegra. Wi 
dzimy, że związki zaw odow e i spółdziel­
nie spożywców to  jakiby dw a ram iona w al­
k i (klasowej i ekonomicznej robotnika. P o­
siłkow anie się tyllko jednem  ram ieniem  
w  życiu społeczno - goispodarczem nie da­
je  pełn i siły  klasie robotniczej i odbija się 
ujemnie na jej dobrobycie ekonomicznym,

*
N iedostatecznie jednakże jest uśw iado­

mić isobie teoretycznie jakąś praw dę; trz e ­
ba ją chcieć i um ieć w prow adzić w  życie. 
Olbrzymie masy, należące do zw iązków  za­
wodowych, m uszą podjąć energiczną akcję, 
celem  skoperatyzow ania i zorganizow ania 
się spółdzielczo.

Droga do tego jest podwójna. P ierw sza 
i najważniejsza, to  zapisyw anie się do zo r­
ganizowanych już n a  danym teren ie  stow a­
rzyszeń spółdzielczych, W  Polsce istnieje 
p raw ie w  każdej miejscowości, w  każdym 
ośrodku fabrycznym, czy kopalnianym  spół­
dzielnia spożywców. Zadaniem  działaczy 
miejscowych jest doprow adzić do tego, by 
wszyscy członkowie związków m asowo z a ­
pisyw ali się (do kooperatyw , a następn ie  
brali w  życiu spółdzielni żywy i czynny 
udział. Ożywi to  i wzmocni ruch spółdziel­
czy gospodarczo i ideowo, p rzez co ii ko ­
rzyści dla członków  będą w iększe (tańsze 
ceny, lepsizy tow ar, zw roty od zakupów).

Druga droga — to  zakładanie spółdziel­
ni, o ile na  miejscu niem a stow arzyszenia, 
P raca  tutaj musi być poczęta  od podstaw . 
N ależy zacząć od niew ielkiej grupy, w  k tó ­
rej należy rozwijać uświadom ienie spółdziel" 
cze, Gdy już pow stanie tak a  uświadom iona 
grupa chętnych do p racy  spółdzielczej, na­
leży zwrócić się do  K om itetu Propagandy 
Spółdzielczości Robotniczej (W arszawa, ul. 
W arecka  7), prosząc o  odpow iedniego In­
s tru k to ra  i p rzy jego w skazów kach rozpo­
cząć p racę  organizacyjną, uruchom ić punk­
ty sprzedażne itp. itp.

Reasum ując wszystko, wysuwam y n a ­
stępnie hasło: zważywszy, iż w alka o p o ­
praw ę ekonom iczną bytu ,klasy robotniczej 
m a dwa fronty — przez związki zaw odo­
we i spółdzielczość — pro le ta rja t zorgani­
zow any zaw odow o winien organizow ać się 
gospodarczo, w stępując m asow o do m iej­
scowych 'Spółdzielni (spożywców,

Jan Żerkowski.

GOSPODARCZE POŁOŻENIE 
POLSKI.

F ata ,lny  je s t (stan p o lity czn y , (Społecz­
ny i  g o spodarczy  n asze g o  k ra ju , „sanow a- 
nego" od c z te re ch  b ezm ała  l a t  p rz e z  t. zw. 
cz w a rtą  b rygadę , k tó ra  d o p ro w a d z iła  go 
na  b rzeg  p rzep aśc i.

Do omijania p raw a, jakiem u podlega 
życie publiczne w Polsce, dołączył się s tra ­

szliwy kryzys ekonomiczny. Mówi się, że 
w Polsce panuje dyk ta tu ra , czy pó łdykta- 
tura, ale (każda forma rządów  posiada jakiś 
program , jakiś cel, do którego' dąży, ideo­
logię, jaką się kieruje.

Kiedy po przew rocie majowym nasfcutek 
podniesienia się ogólnej konjunktury św ia­
towej, ożywiła się rów nież konjunktura 
w Polsce, bynajmniej nie n a  sku tek  jak ie­
goś program u, czy akcji rządu, w tedy mi­
nistrow ie z dum ą objeżdżali kraj i chwalili 
się, że w zrost produkcji ii dochodów  z ko­
lei, z podatków , w zrost przyw ozu i w yw o­
zu, spadły na Polskę w raz z błogosław ień­
stwem  rządów  pomajowych. Socjaliści zda­
wali sobie spraw ę z przyczyn tego rozw o­
ju i  żądali, by rząd s ta ra ł się wyzyskać 
ten  m om ent dla norm alnego rozwoju, dla 
u łożenia jakiegoś program u, ostrzegając 
p rzed  krachem , k tó ry  przyjść mus.i.

P rędko  konjunktura się  skończyła i p rzy­
sz ła  ka tastro fa  gospodarcza. Źle p ła tn i ro ­
botnicy nie są w  stan ie  kupow ać tow arów , 
w ytw arzanych w  kraju. G rom adzą się te 
tow ary w  m agazynach, choć ludność po­
zbaw iona jest zaspokojenia najelem entar- 
niejszych potrzeb. Produkuje się w obec tego 
na  eksport, (Sprzedaje się za  bezcen zag ra­
nicę.

O to za nasz cukier, za  k tó ry  my p łac i­
my 105 zł. za 100 kg., p łac i się w G dań­
sku, p o  zapłaceniu przew ozu 39 zł.

Za tonę  węgla, gatunek gruby, loco ko­
palnia, 40 zł., p łaci się zagranicą 22 zł., po 
opłaceniu  przew ozu w  wysokości 7 zł. (a 
więc ty lko 15 zł.).

100 kg- nafty  w  kraju  kosztuje 35 zł., 
na ek sp o rt 19; benzyna w  kra ju  56, n a  eksi- 
p o rt 36 i t. id,

A le jak skutkiem  tej obłędnej po lityk i 
w ygląda konsum aja w  (kraju w  stosunku do 
zagranicy choćby takich tow arów  podsta ­
wowych, j,ak węgla, cukru, żelaza, baw ełny 
na  głowę m ieszkańca?

W ęgiel: Sltany Zjednoczone 5 ton, An- 
glja 3 tony, Belgja 3 i pó ł tony, Niemcy 
4 tony, P o lska  950 kilogram ów.

B aw ełna Anglja 17 kg., Niemcy 15 kg., 
Francja 9 kg., Polska 2 kg.

C u k ie r: S tany Zjedn. 45 kg. na  głowę, 
Anglja 44 kg., Damja 43 kg., A ustrja 27 kg., 
Polska 12 kg.

Żelazo: Belgja 453 kg., St. Zjedn. 376 
kg., Francja 215 kg., Niemcy 146 kg., An­
glja 120 kg., Polska 32 kg.

T o też n ic  niem a pilniejszego, foy zaże­
gnać tę  nędzę, jak podw yższenie p łac  ro ­
botniczych,, oraz polepszenie by tu  szero­
kich m as chłopskich i zerw anie z syste­
mem kosztow nego eksportu, który  kładzie 
na bark i konsum enta krajow ego ciężar 
opłacania różnicy m iędzy ceną  krajow ą 
tow arów  wywożonych, a ich ceną  zagrani­
cą. K tóż bow iem  opłaca tan i przew óz to ­
w arów  zagranicę, tak  przem ysłowych, jak 
i rolnych, w  szczególności zboża i bydła, 
jeśli nie konsum ent w ew nętrzny, po zb a­
w iając siebie możności korzystan ia  z w y­
tw orzonych w  kraju dóbr ?

N ędza m as m iejskich odbija się na  wsi. 
Chłopi nie m ają kom u sprzedaw ać swoich 
produktów  ii dlatego nie m ają z,a co  naby­
w ać produktów  przem ysłowych.

R ządy pom ajowe poszły w  służbę R a­
dziw iłłów  i M eysztowiczów, oparły się na 
Lew iatanie, zapom niano o potrzebach i lo­
sie m as 'obywaitelŁ

D latego bezw arunkow o społeczeństw o 
sam o musi energicznie zabrać się do likw i­
dacji tego stanu, trzeb a  odbudować p rze­
mysł, rolnictwo, przystąpić do rozbudowy 
mieszkań, dając bezdomnym lub m ieszka­
jącym w norach, dach nad głową, zatrudni 
się tysiące rą k  i w iele gałęzi przem ysłu. 
Stopnieje bezrobocie, ożywi się fconsumcja.

Jan Stańczyk.
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Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Sekcja Personelu Pomocniczego w Katowicach.

Dnia 9 m arca 1930 ro k u  w sali ,,Tivoli", przy 
w ielkiej frekw encji członków  odbyło się W al­
ne roczne zebranie, k tó re  zagaił kierow nik 
Sekcji, kol. W ybraniec, w itając przedstaw icieli 
Związku, kolegów  P atalonga i P astuszka  oraz 
zebranych członków.

Po odczytaniu i przyjęciu do w iadom ości 
porządku  dziennego i p ro tokó łu  z  poprzed­
niego zebrania, kol. W ybraniec przedłożył z e ­
branym  członkom  ogólny zarys działalności 
Sekcji, k tó ry  poniżej podajem y: W  chwili, gdy 
toczy ły  się w alki o popraw ę cennika d ru k a r­
skiego i  p ryncypałow ie zam ierzali zupełnie 
w yelim inow ać personel pom ocniczy z  umowy 
cennikow ej, pomoc d rukarska  odczuła po trze­
bę zorganizow ania się p rzez  stw orzenie jednej 
w ielkiej rodziny, k tó raby  m iała możność sku­
teczniej odpierać zakusy  kapitalistów  na  do­
tychczasow e, po ciężkich w alkach zdobyte p ra ­
wa. Z ainterpelow any Z arząd  Związku, uczynił 
zadość życzeniom personelu  pom ocniczego i oto 
dziś mniej w ięcej mamy rok  p racy  poza 
sobą, rok  w alki o byt. W praw dzie to  k ró tk i 
okres czasu, jednakże poszczycić się możemy 
pew nem i sukcesam i. Na skutek  zorganizow a­
n ia  personelu  pomocniczego, p rzedstaw iciele 
Związku nie dopuścili do w yrugow ania perso­
nelu  z  cennika i ukrócenia ich praw  żyw otnych 
i tem  samem zam iary pryncypałów  spaliły na 
panew ce. Dzięki w łaśnie delegatom  Związku 
otrzym ał personel tę  samą procen tow ą podw yż­
kę co i personel wykwalifikowany. N astępnie 
okazało się, iż w kilku  drukarniach w ielu człon­
ków Sekcji pracu je  poniżej cennika i dlatego 
Z arząd poczynił k rok i u pryncypałów  z do­
datnim  wynikiem  F ak t ten, otw orzył oczy w ie­
lu  obojętnym, zdała  stojącym  od organizacji, 
k tó rzy  n a  sku tek  w spom nianych sukcesów  po­
częli się garnąć pod  opiekuńcze skrzydła orga­
nizacji, a  ci k tó rzy  od początku  założenia do 
niej należą, w ięcej uśw iadom ieni n a  w idok tak  
jaskraw ego przykładu, zrozumieli, że tylko o r­
ganizacja zdolna jest bronić uciem iężonego ro­
bo tn ika od w yzyskiw ania przez niesumiennych 
pryncypałów .

P rócz m aterjalnych zdobyczy, Z arząd Sekcji, 
m ając n a  względzie w zajem ne zapoznanie się z 
członkam i i inform ow anie ich o bieżących sp ra­
wach, urządził w ciągu roku  3 ogólne zebrania, 
Z arząd sam odbył 3 posiedzenia. Sekcja b ra ła  
żywy udział we w szelkich im prezach, u rządza­
nych przez Związek. Pozatem  członkow ie n a ­
leżą do K ółka M uzycznego, utw orzonego przez 
Związek. Członkow ie Sekcji otrzym ują bez­
p ła tn ie  „W iadom ości G raficzne" i „Typografję" 
o raz ko rzystają  z b ib ljo teki zw iązkow ej. Liczna 
członków  wynosi 61. S k ładka tygodniow a dla 
kategorji II w ynosi 1 izł., dla kategorji III 40 gr.

S tan  kasy  od 1 czerw ca 1929 do 31 grudnia 
1929 r. p rzedstaw ia się: cen tralny  II kategorji 
1.054,50 zł., cen tra lny  III kategorij 223,60 zł., 
fundusz zapomogowy lokalny 261,50 zł., fundusz 
adm inistracyjny 230,55 zł. Razem  dochód w y­
nosi 1.770,15 zł.

Kol. W ybraniec, kończąc spraw ozdanie, dzię­
kuje Z arządow i za okazaną opiekę względem 
Sekcji, zaś członkom  za w ytrw anie przy orga­
nizacji, zachęcając do intensyw nej i więcej 
wzmożonej p racy  w przyszłym  roku  i do gorli­
wego spełn iania swych obowiązków członkow ­
skich.

W  imieniu Komisji Rewizyjnej przem ów iła 
kol. B łachow ą, stw ierdzając zgodność kasy. 
W  dyskusji kol. K asztanów na podnosi w ielkie 
zasługi kol. W ybrańca około podniesienia orga­
nizacyjnego Sekcji, dziękując w imieniu w szy­
stk ich  zebranych  za  jego bezinteresow ne p o ­
św ięcenie się dla ogółu. Na w niosek Komisji
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Rewizynej udzielono ustępującem u zarządow i 
absolutorjum  przez pow stanie z miejsc, poczem 
zarządzono przerw ę 5-m inutową, po skończeniu 
k tórej przystąpiono do w yboru nowego Zarządu.

W  tajnem  głosowaniu w ybrano Z arząd w n a ­
stępującym  składzie: kol. kol.: M akioła p re ­
zes, Pyszów na — zast. prezesa, Ka&ztanówna 
sek re ta rka , P toków na — zast. sekr., Trojców- 
na — skarbniczka, Kosmelówna, W łodarczyk 
i C iasnocha jako radni. Do Komisji Rewizyjnej 
Weszli kol. kol. Czora, Paw lica i Rzepkówna. 
Jak o  delegatów  na  K onferencję Oddziału Ślą­
skiego w ybrano kol. kol. M akiołę, K asztanów nę 
i Trojców nę.

Po przeprow adzeniu  w yborów  kol. W ybra­
niec apeluje przedew szystkiem  do członków 
Z arządu, jako przew odników  tej szarej masy, 
by nałożone nań  obow iązki spełniali ku  zado­
w oleniu całego ogółu, zaś członkom Sekcji 
zw raca uwagę, aby grem jalnie uczęszczali na 
zebrania, regularnie p łacili w kładki i  podpo­
rządkow ali się wszelkim  zarządzeniom  Związku. 
Jeże li pow yższe zadania zostaną w zupełności 
przez w szystkich członków  w ypełnione, spo­
dziew ać się możem y lepszej przyszłości, zajaś­
nieje nam  inna z o rz a —  zorza w olności -— zo­
rza, dająca gw arancję znośnej egzystencji. Aby 
ta  rzeczyw istość, upragniona i oczekiw ana 
przez w arstw y pracu jące nadeszła, trzeba p rze­
dew szystkiem  stać  w iernie p rzy  organizacji, nie 
dać się niczem zastraszyć przez wrogie nam  
elem enty, nie ugiąć się pod  terorem  pryncypa- 
łów i ich groźbami, bo w iadom em  jest, iż przy  
W as sto i anio ł-stróż — w postaci organizacji — 
k tó ry  każdej chwili staje w obronie W aszej. 
A  jeżeli da się usłyszeć głos trąby , wzywającej 
do w alki — do w alki o słuszne i zagrożone 
p raw a — natenczas, jak jeden mąż solidarnie 
stanąć macie w szeregach w alczących bo 
dziś ty lko  w alką zdobyć można lepszy kaw ałek  
chleba.

Pastuszek.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
P r o t o k ó ł .

z rocznego W alnego Zgrom adzenia członków 
Związku Zawodowego D rukarzy i Pokr, Zawo­
dów w Polsce (O ddział K raków ), oraz Stow. 
D rukarzy  i Pokr. Zawodów w K rakowie odby­
tego w niedzielę dnia 23 m arca 1930 r. o godz. 
10-ej rano w lokalu Stow. D rukarzy „Ognisko".

Porządek dzienny: Odczytanie protokółu  z 
ostatniego rocznego W alnego Zgromadzenia; 
Spraw ozdanie z czynności Zarządu, Kasowe, Ko­
m isji kontro lu jącej, B iura Pośrednictw a Pracy, 
W nioski Zarządu, W ybory nowego Zarządu, 
W nioski i interpelacje.

Obecnych członków 287.
Zgromadzenie otw orzył kol. M arszałek. Po 

przyjęciu  porządku dziennego przez zgrom adzo­
nych, poświęcił kol. M arszałek  k ilka słów 
zm arłym  w roku sprawozdawczym kolegom: 
ś. p. senatorow i Englischowi Janow i, Łęckiemu 
Franciszkow i i Szokalskiem u Franciszkow i. P a ­
mięć zm arłych zgrom adzeni uczcili przez po­
wstanie.

N astępnie sek retarz  odczytał protokół z 
ostatniego rocznego W aln. Zgromadzenia, który  
p rzy jęto  do wiadomości.

Kol. M arszałek w uzupełnieniu drukowanego 
spraw ozdania przedstaw ił sprawy z ostatnich 
tygodni nie objęte sprawozdaniem.

Spraw ozdanie kasow e i biura pośrednictw a 
pracy zdali kol. Kruczkowski i Butwin.

Po w yczerpującej dyskusji nad spraw ozda­
niem na wniosek kol. M azurkiew icza imieniem 
K omisji kontrolującej uchwalono jednogłośnie 
wniosek o udzielenie absolutorjum  skarbnikowi 
oraz ustępującem u Zarządowi.

Kol. M azurkiew icz omawia wniosek o udzie­
len ie  następujących  renum eracyj: przew odniczą­
cemu 500 zł., sekretarzow i 300 zł., skarbnikowi 
300 zł., bibliotekarzow i 300 zł., kierownikowi 
B iura 300 ,zł„ kursorowi 50 zł. Kol. E lgiet sta­
wia popraw kę, aby przewodniczącem u uchwalić 
700 zł. rem uneracji. Uchwalono wniosek kol. 
M azurkiew icza z popraw ką kol. Elgieta,

N astępnie uchwalono renum erację Komisji 
kontro lu jącej w kwocie 150 zł., oraz subwencje: 
Tow. ratunkow em u 100 zł., Tow, przyjaciół 
dzieci 200 zł., B ibljotece Stow. 500 zł., (oraz 
o tw arty  kredyt), R. K. S. „Legji" 50 zł., T. S. 
„O rlętom " 150 zł., Lwowskiemu^ W ydawnictwu 
„Ognisko" 100 zł., „Naprzodowi" 200 zł.

Kol. Kruczkowski staw ia imieniem Zarządu 
wniosek następującej treści:

„Ze względu na w zrastający  stan  bezkondy- 
cyjnych, pow iększający się z tygodnia na ty ­
dzień i pow stający z tego powodu deficyt, Za­
rząd  Stow arzyszenia przychodzi do rocznego 
W alnego Zgromadzenia z wnioskiem w prowadze­
nia opodatkow ania z dniem 31 m arca r. b. w 
następujący sposób:

zarabiający do 100 zł. 1%
od 100 zł. do 120 zł. 2%
od 120 zł. do 150 zł. 3%
od 150 zł. do 200 zł. 4%

,, ponad 200 zł. 5%
od całego zarobku bez żadnych potrąceń, jak 
rów nież i od godzin nadobow iązkow ych". W nio­
sek uchwalono; przeciw  3 głosom. W niosek 
kilku  kolegów o reaktyw ow anie ich w praw ach 
z powodu roku jubileuszowego, postanowiono 
pozostawić nowemu Zarządowi do rozpatrzenia. 
Kol. Dobrzański zgłosił wniosek, by wszystkim 
kolegom, którzy byli na wojnie, a z tego po­
wodu w kładek płacić nie mogli, uznano w kładki, 
p rzypadające w tym czasie, jako zapłacone, 
a tem  samem przyznać tym  członkom odpowie­
dnie praw a. W niosek kol. Dobrzańskiego odrzu­
cono. '

Po załatw ieniu tych spraw, na wniosek kol. 
W agana uchwalono z powodu spóźnionej pory 
większością głosów odroczyć Zgromadzenie do 
następnej niedzieli.

D alszy ciąg zgrom adzenia odbył się w nie­
dzielę dnia 30 m arca 1930 r. w obecności 241 
członków o godzinie 11-ej przed poł.

Zgromadzenie otw orzył kol. M arszałek, po­
czem przystąpiono do wyborów nowego Z arzą­
du. Głosowano ta jn ie  kartkam i.

Podczas obliczania głosów omawiano bardzo 
szeroko sprawę budowy własnego domu, poczem 
uchwalono w tej sprawie wniosek kol. Taubma- 
na następującej treści:

„Nowo w ybrany Z arząd zastanowi się w  n a j­
bliższym czasie na specjalnem  posiedzeniu nad 
spraw ą budowy domu".

N astępnie odczytano okólnik Z arządu Gł. 
Nr. 3 o paszportach ulgowych dla podróżnych 
kolegów do Niemiec i Czechosłowacji; okólnik 
po w yjaśnieniach ze strony kol. przew odniczą­
cego przy jęto  do wiadomości.

Kol. Łukaszkiewicz stawia wniosek, aby funk­
cjonariusz Stow arzyszenia nie odbierał sk ła­
dek, ani nie w ypłacał zapomóg, tylko skarbnik.

Polecono wniosek ten  oddać nowemu Z arzą­
dowi do rozpatrzenia.

Po załatw ieniu jeszcze drobnych spraw, p rzy ­
stąpiono do ogłoszenia przez Komisję sk ru ta ­
cyjną wyniku wyborów, k tóre się przedstaw ia­
ją  następująco: Do prezydjum  pow ołani zostali
kol. kol.: przewodniczący — M arszałek Edward, 
zastępca przew. — Dembowski Adam, sekre­
ta rz  — K urzydło Stanisław, skarbnik — K rucz­
kowski Józef, kierownik biura — Butwin K azi­
mierz, b ib ljo tekarz — Stelm ach Jan ,

Do Zarządu kol. kol.: Morawiecki W łady­
sław, W olas Stefan, Jab łońsk i Feliks, W esołow­
ski Mieczysław, W ołek W ładysław , Rachwał 
Henryk, P iekarski M arj an, Zychal Jan , Za­
stępcy kol. kol.: Nowotny, M alczyk, Seichert 
Mieczysław.

Do Komisji kontrolującej kol.: O berski W ł„ 
Stankiewicz Józef, Radosz. Zastępcy: kol.
Łyszczarz, Polewka.

Do Sądu rozjemczego cennikowego: kol. B ut­
win Kazimierz, W esołowski M ieczysław, K as­
przyk Stanisław . Zastępcy: kol. M orawiecki
W ładysław , M alczyk W ładysł., Rzeźniczek K a­
zimierz.

Do Sądu cennikowego wyższego: kol. Popie- 
lak  Franciszek, Dachów Antoni. Zastępcy: kol. 
G rabski Antoni, Policzkiewicz M arjan.

Do Sądu polubownego: kol. Pociecha Adam, 
Królikowski Ludwik, Policzkiewicz M arjan, W a- 
gan Jan , B andura Leon. Zastępcy: kol. Żychal 
Jan , S topa Stanisław , Rebizond Jan .

Do Komisji kulturalno  - oświatowej: kol. kol. 
Zabłocki M arjan, Żak Leon, Łukaszewicz Karol, 
Taubman H enryk, Piwowarski Jan , Stankiewicz 
Józef, Królikowski Ludwik, Radosz, Topiński 
Karol, Stelmach Jan , Friedm an Salomon, Ko- 
czub W iktor.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, kol. M ar­
szałek oświadcza, że m andatu nie przyjm uje 
stanowczo i proponuje wybór przez aklam ację 
kol. Kożucha na przewodniczącego.

Kol. Popielak imieniem nieobecnego kol. 
Dębowskiego oświadcza, że tenże również m an­
datu  nie przyjm ie. Po sprzeciwie kilku kole­
gów, aby kol. Kożucha wybrać przez aklam ację,

postanowiono wybory przewodniczącego i jego 
zastępcy przeprow adzić systemem plebiscyto­
wym po oficynach. Na tem  zakończono W alne 
Zgromadzenie.

W niedzielę, dnia 6 kw ietnia o godz. 11.15 
przed poł. odbył się dalszy ciąg W aln. Zgro­
madzenia.

Kol. M arszalek, o tw ierając zgrom adzenie, 
uważa je jako dalszy ciąg poprzedniego, dalej 
w yjaśnia, że wyboru przewodniczącego i zastęp ­
cy nie da się przeprow adzić po oficynach, a to  
z powodu rozm aitych kom plikacyj, k tó re  wybór 
tychże mogłyby odwlec, podczas gdy ważne 
sprawy jak ie  ma nowy Z arząd załatw ić, nie mo­
gą być odkładane.

Po ożywionej dyskusji nad poszczególnymi 
kandydatam i, kol. M arszałek oświadcza, że je ­
żeli koledzy uw ażają, że wybór jego mógłby się 
przyczynić dla dobra organizacji, cofa sw oją 
rezygnację i ew entualny wybór przew odniczące­
go przyjm uje.

N astępnie przez aklam ację w ybrano kol. 
M arszałka Edw. przew odniczącym  a przez g ło­
sowanie kartkam i w iększością głosów kol. J a ­
błońskiego Fel. zastępcą przewodniczącego.

Po uskutecznieniu wyborów kol. M arszałek 
zgrom adzenie zam knął o godz. 12.30 w poł.

P r o t o k ó ł .
z I posiedzenia Z arządu Oddz. Związku i Stow. 
D rukarzy  i pokr. zaw. w Krakowie, odbytego 
we czw artek, 10 m arca 1930 r., o godz. 7.15 

wiecz., w lokalu „Ogniska".

Obecni kol. kol.: M arszałek, Jabłoński, B ut­
win, Kruczkowski, W esołowski Józ., W esołow ­
ski Mieczysł., W olas, M orawiecki, Radosz, S tan ­
kiewicz, M alczyk, P iekarski, Polew ka, Łysz­
czarz, Nowotny, Rachwał, Żychal Jan , Oberski, 
z Sekcji introl.: Soja, z Sekcji pers. pom. Le­
wandowski.

Nieobecni kol.: W ołek, Seichter, Stelm ach 
(uspr.).

Kol. M arszałek, o tw ierając posiedzenie, w i­
ta  nowy Zarząd, zaznacza, że przy wspólnej 
i ochoczej pracy najtrudn ie jsze  spraw y mogą 
być pom yślnie i d la dobra w szystkich kolegów 
załatw ione.

Po odczytaniu porządku dziennego w ybrano 
zastępcą sek retarza kol. P iekarskiego, zastępcą 
kasjera  kol. Jabłońskiego, kierownikiem  b iura 
pracy kol. Morawieckiego.

Kol. M arszałek zaw iadam ia o nadesłan iu  p i­
sma przez kol. Jabłońskiego, w którem  tenże 
zrzeka się godności zast. przewodniczącego. Po 
w yjaśnieniu spraw y kol. Jab łońsk i cofa rezy ­
gnację do czasu najbliższego W alnego Zgrom a­
dzenia.

Protokół z ostatniego posiedzenia, odczyta­
ny przez kol. K urzydłę, przyjęto  do wiadomości.

N astępnie załatw iono szereg spraw  w yni­
kłych z ostatniego Rocznego Zgromadzenia.

D elegatam i n a  W alne Zebranie D rukarni Lu­
dowej wybrano: kol. M arszałka, Morawieckiego, 
Jabłońskiego i Kruczkowskiego.

Z okazji jubileuszu Stow arzyszenia postano­
wiono w ydać okólnik, w zywający kolegów, by 
wnosili podania o reaktyw ow anie ich w u tra ­
conych prawach.

Spraw ozdanie kasow e przedstaw ione przez 
kol. Kruczkowskiego, jak  również B iura pośr. 
p racy  przez  kol. Butw ina, przy jęto  do w iado­
mości.

Podanie kol. Lachm ana i B raunsteina za ła ­
twiono przychylnie, kol. K uteka —  odrzucono.

Pismo Sekcji Pers. Pom. o pozostawienie 
kol. W olaka jako instruk tora , załatw iono p rzy ­
chylnie.

Podanie kol. Gruszczyńskiego odłożono do 
następnego posiedzenia.

Kol. M akowski Roman został p rzy ję ty  ty l­
ko do Związku i za wpisem.

Sprawy lokalne:  Podania  kol,: B ałuca, Bo- 
ksana, W olasa, Johna, Buchsbauma, Słow ińskie­
go, M azurkiew icza —  załatw iono przychylnie.

Uchwalono zapomogi św iąteczne dla kol. 
bezkondycyjnych —  żonatym  40 zł., kaw alerom  
25 zł., inw alidom  25 zł., sierotom  20 zł.

U stalono godz. urzędow ania funkcjonarjusza 
od godz. 9 do 2 i od 4 do 7 wiecz.

P rzy  końcu omówiono sprawę rozszerzenia 
B ibljoteki, rozpisania wyborów mężów zaufa­
nia i zw ołania posiedzenia Komisji kultu ralno- 
oświatowej.

Na tem  o godz. 11.20 wiecz. posiedzenie za­
mknięto.
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Z ODDZIAŁU LW OW SKIEGO.
Roczne W alne Zgromadzenie „Ogniska" od­

było się dnia 27 kw ietnia b. r, w sali „G wia­
zdy". Zgromadzenie zagaił kol. Kusyk, w ita­
jąc delegatów  z prow incji a to kol. Mijfułę z 
Przem yśla, Paszeka ze Stanisławowa, B ojarzyń- 
ca z Drohobycza i Jarem kę z Żółkwi. N astęp­
nie oddał cześć pamięci Zm arłych: Bieleckiego, 
Ostaszewskiego, W ójcickiego, Lewickiego, W al- 
laka  i Żychiewicza. Zebrani, stojąc, w ysłuchali 
tego przemówienia.

P rzed  porządkiem  dziennym  kol. Bober 
wspomniał, iż w kw ietniu w łaśnie minęło 50 la t 
od słynnego procesu socjalistów  galicyjskich, 
k tórzy  na tym  teren ie  nieśli hasła  i ideę socja­
lizmu m iędzynarodowego. M iędzy oskarżony­
mi znachodzili się również drukarze a to: M ań­
kowski A ntoni ze Lwowa, H ałaciński Zygmunt 
z K rakow a i Jab łońsk i L eonard z W arszawy.

Zgromadzenie uchw alili jednogłośnie zgło­
szoną rezolucję:

„D rukarze lwowscy, zebrani na dorocznem 
W alnem  Zgrom adzeniu odda ją  hołd  pamięci 
pierw szych bojowników o W olność, Równość 
i  B raterstw o, k tó rzy  p rzed  50 la ty  zasiedli na  ła ­
wie oskarżonych w K rakow ie za szerzenie ha­
seł socjalno - rew olucyjnych".

Po w ybraniu Komisji w eryfikacyjnej dla 
przeglądnięcia protokółu  z ostatniego rocznego 
W alnego Zgrom adzenia —  spraw ozdanie z czyn­
ności W ydziału za rok adm inistracyjny sk ładał 
kol. Kusyk.

W  dyskusji zasługują n a  uw agę przem ów ie­
n ia  kol. Rosińskiego o wznowienie działalności 
Kom isji Mężów zaufania (delegatów ), H arucha 
o ścisłem przestrzeganiu urlopów  odpoczynko­
wych, B urgera o w ysłaniu w spólnej delegacji 
w raz z przedsiębiorcam i do wojew ództw a w 
spraw ie przydziału  robót rządow ych i Chwałka 
o zakusach, dążących do w prow adzenia ustawy 
zabezpieczającej niezorganizowanym robotnikom  
pracę z zorganizowanym i.

Spraw ozdanie kasow e złożył kol. P ietruszka.
W  dyskusji wznowił kol. Zimmermann swój 

wniosek o domaganie się skrócenia czasu pracy
0 2 godziny dziennie lub o 1 dzień w tygodniu.

Na wniosek kol. R iedla imieniem Komisji 
rew izyjnej uchwalono ustępującem u W ydziało­
wi i skarbnikow i absolutorjum .

R eferat o K omisji Mężów zaufania w ygło­
sił kol. Buniak, poczem  po  krótkiej dyskusji 
uchwalono zgłoszoną przez referen ta  rezolucję.

Po w ybraniu Komisji skrutacyjnej a jeszcze 
przed rozpoczęciem wyborów poruszył kol, K u­
syk sprawę św ięta robotniczego — 1-go M aja. 
Bez dyskusji uchwalono w dniu 1 M aja w strzy­
mać się od pracy.

Po dokonaniu wyborów kol. Kusyk odroczył 
zgrom adzenie do dnia 4 maja.

W  dniu 4 m aja odbyło się zgrom adzenie w 
sali „Ogniska".

Kol. Nowakowski imieniem K omisji sk ru ta ­
cyjnej odczytał w ynik wyborów. W ybrani zo­
sta li przewodniczącym  kol. Kusyk A ndrzej, z a ­
stępcą kol. W iśniewski W ładysław , skarbnikiem  
kol. P ietruszka M arjan, b ibliotekarzem  kol. 
Szulc Klemens. Członkami W ydziału zostali 
w ybran i kol.: Buniak Porfiry, Telm any Tomasz,, 
Niemczewski Roman, Panas A leksander, Bam- 
burowicz M arjan, B enrad G abrjel, Mosberg 
K arf i Kubicki W łodzimierz. Jako  zastępcy 
kol.: W iniarski Bronisław , M artyn A leksander
1 Zieliński Kazimierz. Do K omisji rew izyjnej 
pow ołano kol.: Terleckiego S tanisław a, Musi ja  
Jan a  i R iedla Jana.

Do W yższego Sądu Cennikowego w ybrano 
kol.: Kubickiego i B enrada, jako zast. kol, G ar- 
lińskiego i Szczęścikiewicza.

Do Rozjemczego Sądu Cennikowego wybrano 
kol.: Panasa, Moszyńskiego, M usija, F ilipow ­
skiego i Niemczewskiego.

Po dłuższej dyskusji dokonano wyboru czł. 
Sądu polubownego, w ybierając kol,: Ringla,
Prokopow icza, Rosińskiego, Parudera, Chejfeca, 
a. jako zast. kol.: H ajduczka i K ryształow icza.

Po uchw aleniu renum eracji funkcjonarj uszom 
z prow incji przyznano subwencje bibljotece

nisławowie i Przem yślu po 150 zł., Szkole gra­
ficznej we Lwowie 500 zł.

N astępnie uchwalono kol., udającym  się w 
podróż, zakupyw ać buty z funduszu nadzw yczaj­
nego opodatkow ania.

Imieniem nieobecnego delegata F ilji S tan i­
sławowskiej kol. Paszeka zgłosił kol. Bober po 
krótkiej przemowie następującą rezolucję:

„Roczne W alne Zgromadzenie członków 
„Ogniska", odbyte dn. 4 m aja r. b., uznając ko­
nieczność w prow adzenia ubezpieczenia na s ta ­
rość d la  robotników  fizycznych jako najżyw ot­
niejszą sprawę, obchodzącą klasę pracu jącą — 
wzywa posłów socjalistycznych, by przy p opar­
ciu Centr, Kom isji Związków Zawodowych przy ­
stąpili do energicznego dom agania się u rządu, 
by p ro jek t ustaw y takiej został w najbliższym  
term inie wniesiony do laski m arszałkow skiej '.

R ezolucja powyższa została  jednogłośnie 
uchwalona.

Po przychylnem  załatw ieniu kilku podań do 
W alnego Zgromadzenia zam knął kol. Kusyk 
obrady.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
Zakończenie Kursów Samokształcenia Zawo­

dowego.
W  dniu 9-ym m aja odbył się ostatni w ykład 

na K ursach Sam okształcenia Zawodowego w 
W arszawie.

Kol. Szczucki w ygłosił odczyt o ulepszeniach 
stosowanych ostatnio w maszynach zarówno do 
druku, jak  i do sk ładania. Odczyt, om awiający 
szczegółowo różne ulepszenia, w ysłuchany był 
z zaciekawieniem zebranych, a nagrodzony ok la­
skami.

Kol. B urkot, jako przew odniczący K oła W y­
kładowców, skreślił h isto rję  pow stania Kursów 
i jego działalność.

O rganizacje nasze wielce się in teresu ją  roz­
wojem techniki d rukarskiej z k ilku  względów. 
D ążą do rozw oju poczucia piękna druku, dążą 
do zaznajom ienia członków z najnowszem i u le­
pszeniam i w drukarstw ie, dążą do uzupełnienia 
i pogłębienia w iedzy zawodowej w śród swych 
członków. O statn i Z jazd zalecił poszczególnym 
oddziałom  urządzanie w ykładów  i kursów  tech­
niczno - zawodowych.

W  myśl powyższego O ddział W arszaw ski w 
końcu r. 1929 zorganizował u siebie K ursy S a­
m okształcenia Zawodowego; na czele tej nowej 
p racy stanęło Koło W ykładowców, złożone z 
kol. Bobińskiego, B urkota, Grzybowskiego, Kwi- 
czali, Laskowskiego; Sikorskiego, Skrzyńskie­
go, Stoklaska, Szczuckiego i Szperlinga. Z po ­
za Związku brak  udział a rty sta  grafik Połtawski.

Koło ustaliło  program  wykładów, postana­
w iając je prow adzić w dwu kierunkach; pierw ­
szy to system atyczne w ykłady dyskusyjne o 
czynnościach składacza i m aszynisty, drugi to 
luźne w ykłady o nowych kierunkach w sztuce 
drukarskiej, lub o nowych udoskonaleniach te ­
chnicznych. W ykłady postanowiono w ygłaszać 
co piątek.

Pierwszy w ykład odbył się w dniu 8 listo ­
pada. Po w stępnych przem ówieniach kol. B ur­
ko ta  i W itkowskiego, kol. K wiczała w ygłosił re ­
ferat następującej treści: h isto rja  drukarstw a 
oraz podstawow e zasady sk ładania; postaw a 
przy pracy, ruchy rąk, zam ykanie wierszowni- 
ka, wcinanie, odstępy pomiędzy wyrazami, od­
stępy przy znakach pisarskich, przenoszenie" 
wyrazów, zawieszanie pojedyńczych liter, k rzy ­
żowanie in terlin ji, m anuskrypt i sposób oblicza­
nia skryptu.

D alsze refera ty  obejm owały kolejno: sk ła ­
danie dzieła solutowego, dzieł treści naukowej, 
poezji, utworów dram atycznych, dzieł ekonom i­
cznych, układów  matematycznych.

W ykłady dla maszynistów prow adził kol.. 
Grzybowski, w ygłosił osiem referatów :

1) O rozw oju maszyny drukarskiej od prasy 
drew nianej do nowoczesnej pośpiesznej m a­
szyny.

2) O przyszykow aniu maszyny do druku.
3) O narządzaniu  form: z tekstu  ręcznego, 

maszynowego, piat, tabel i form z kliszami.
4) O podkładaniu.

5) O rów naniu klisz, traw ionkach i w ycin­
kach.

6) O przeszkodach w druku: murzenie, smo­
lenie, paragrafow anie, darcie arkuszy, odbijanie, 
zdzieranie.

7) Dokończenie poprzedniego w ykładu.
8) O trójbarw nym  druku.
Pozatem  na K ursach wygłoszono: o druku

klęsłym  opracow ał kol. E rich Brinkm an, prze- 
tłom aczył i wygłosił kol. Bobiński. O pięknie 
książki —  art. grafik Połtaw ski, o najnow szych 
kierunkach w sztuce —  kol. Szczucki. O n a j­
nowszych ulepszeniach m aszyn drukarskich  — 
kol. Szczucki.

K ursy nie znalazły  należytego zrozum ienia 
w śród ogółu. Początkowo na w ykłady uczęszcza­
ło około 80 słuchaczy. Z czasem liczba ta  b a r­
dzo się zm niejszyła. Zjaw isko to nie jest wy- 
tłom aczone. W szak w W arszaw ie mamy p e ­
wien odsetek kolegów, k tórzy  dzięki brakom  w 
zawodowem w ykształceniu z trudem  pracę zn a j­
dują; ci przedew szystkiem  we w łasnym  in te re ­
sie powinni byli pilnie na w ykłady uczęszczać, 
gdyż mieli możność uzupełnić swe zawodowe 
uzdolnienie. Jednak  nie uczynili tego. S łaba 
frekw encja na w ykładach skłoniła Koło W y­
kładowców do skrócenia wykładów.

P racę nad podniesieniem  poziomu uzdolnie­
nia zawodowego —  mimo pewne niepow odze- 

prow adzić będziemy dalej, wzbogaceni
zdobytem doświadczeniem. Dziś dziękujem y 
wykładowcom i tym  słuchaczom, k tórzy  do koń­
ca w ytrw ali za ich pracę. Na jesieni w ykłady 
zostaną wznowione.

DRUKARZE ZAGRANIC*
uuu
Z MIĘDZYNARODOWEGO SEKRET AR J ATU  

DRUKARZY.
Związek kolegów duńskich zaw iadam ia że 

udało się w ostatniej niem al chwili zażegnać 
porzucenie pracy. Nowa umowa, zaw arta  na 
przeciąg trzech la t przyniosła pewne korzyści 
d la kolegów duńskich. O pór w łaścicieli był sil­
ny, jednak został przezw yciężony.

Z Oslo, stolicy Norwegji, donoszą, że za ła ­
godzony został zatarg  między pracow nikam i ga­
zet i wydawcami. Spór p rzybrał groźny cha­
rak te r i koledzy norwescy gotowi byli wymó­
wić pracę na 2 tygodnie. W  ostatniej chwili 
Sąd Rozjemczy znalazł wyjście. Pracow nikom  
przyznano podwyżkę 2.50 kor, na tydzień; 
w prowadzono pewne ulepszenia przy przyjm o­
w aniu uczniów. P rzy ję te  w arunki obowiązy­
wać będą w całem  państwie.

A ngielscy drukarze przystąp ili do rozw aża­
nia warunków, na jakich mogliby przystąpić do 
S ek re ta rja tu  Międz. Druk.

Z GDAŃSKA.
W marcu w jednej z d rukarń  wybuchł stra jk  

personelu pomocniczego z powodu, że zak ład  
nie chciał płacić według umowy. Z powodu 
stra jku  zlokautow ano część personelu  w ykw a­
lifikowanego. W  odpowiedzi na to pozostały  
personel w ykwalifikowany porzucił pracę. Po 
długich targach, po odrzuceniu w yroku Sądu 
Rozjemczego doszło do bezpośrednich rokow ań 
z zarządem  zakładu. Zarząd zmuszony został 
zgodzić się na postawione w arunki i w prow a­
dził w arunki pracy ściśle według umowy. So­
lidarność i energiczna postaw a personelu po­
mocniczego, popartego przez w ykw alifikow a­
nych, zw yciężyły.
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Przypominamy kolegom, że obecnie wyjazd 
do Austrji w celu poszukiwania pracy jest za­
broniony, a to z powodu rokowań cenniko­
wych. Na Węgrzech z powodu wielkiego bez­
robocia również zawieszone jest prawo poszu­
kiwania pracy; przejazd podróżnych jest utrzy­
many nadal i zapomogi podróżne są wypłaca­
ne. Z Jugoslawji wpłynęło ostrzeżenie, że po­
dróżni, by uniknąć nieprzyjemności, mają mel­
dować się u władz policyjnych niezwłocznie po 
przybyciu do każdej m iejscow ości„O gniska" we Lwowie w kwocie 600 zł., w S ta- 
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